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PIERWSZE 


PISMO 


Już od godz, 8 rano na ogromną przestrzeń Placu Zwyciestwa, na PI. Grzybowski i PL 
Żelaznej Bramy wszystkimi przyległymi ulicami płyną barwne kolumny maniiestujących. Roz- 
brzmiewają bojowe pieśni, śpiewane przez napływające tłumy. Wznoszone są z entuzajzmem 


podchwytywane okrzyki. 


Z 


Place zapełniają się coraz szczelniej, Maniiestanci zajmują przestrzenie przyległych ulic. 
Nad nieprzeliczonym morzem głów ponad 350-tysięczneśe tłumu, zgromadzonego na placach 
i ulicach — sztandary, proporce, transparenty, 

Pośród czerwieni widnieje jasna zieleń sztandarów i transparentów, pod którymi przyby- 
ły do stolicy, liczące około 30 tys. osób, delegacje chłopskie SL, PSL i; ZSCh z różnych po- 
wiatów woj, warszawskiego. Czerwień przetykają również niebieskie AR preporców Ligi 


Kobiet, Wśród mas pracujących stolicy — miodzież ZMP, ZAMP, 


„Służby Polsce“, harcer- 


. stwa i młodzież szkolna. Na wysokich masztach, symetrycznie rozmieszczonych wokół Grobu 
Nieznanego Żołnierza i wokół całego placu, łopocą na wietrze czerwone i biało - czerwone 


sztandary. 


Przed trybuna, ustawioną obok pomnika Nieznanego Żołnierza — sztandar KC PZPR 
i sztandar narodowy oraz sztandary KCZZ, SL, PSL, SD i SP. Nieco dalej niezmierzony szpa- 
ler czerwonych rozwianych na wietrze szturmówek:. 


Przybycie przew. KO PZPR Prezy-ą 


denta Polski Bolesława Bieruta, w oto- 
ezemiu członków Rady Państwa, Sejmu 


spontaniczny wy- 
Tłumy  skandują 
Wzbijają się okrzy 


Rządu, wywołuje 
buch entuzjazmu. 
„Bierut!... Bierut!" 


» Przyszłość świata — to nasze zwycięstwo 


to pokój, to secjalizm 
L przemówienia sekretarza KGPZRPR J. Gyrankiewicza 


Na wiecu pierwszomajowym ladności 


pracującej . stolicy przemówienie wy- 


głosił sekretarz KC PZPR i premier Rządu Józef Cyrankiewicz. W przemó- 


wieniu swym premier oświadczył m. in. 


Ludu Warszawy! Pozdrawiam was 
imieniem Komitetu  Oentralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w dniu l maja, w dniu święta, w któ- 
rym co roku czoimy nieodwracalne zdo- 
bycze i osiągnięcia ludu pracującego, 
nowe zwycięstwa i sukcesy światowezo 
obozu pokoju i postępu, w dniu, w któ- 
rym wybiegsamy w przyszłość, która na 
całym Swiecie należy do mas ludowych, 
do socjalizmu. 


A przecież są na Świecie siły, wspie- 
rające się na ciemnocie i zacofaniu, któ 
re zamykajs oczy na postęp społeczny 
świata, które co najmniej ed września 
1959 r. a czasem od Wielkiej Rosyj- 
skiej Rewolucji nie zrywają z kalenda- 
rza kartek, zatrzymały swoje kieszon- 
kowe zegarki i wydaje im się, że zatrzy 
mają w ten złuzi sposób czas, który dla 
nich nieubłaganie nic na ich zegarkach, 
ale na zegarze ludzkich dziejów, dla 
milionowych mas błogosławienie 
wciąż naprzód i naprzód. 


idzie 


REAKCYJNE NIEZISZCZALNI 
MARZENIA 


Czegóż oni chcą? O jakąż beznadziej- 
ną sprawą wstecznietwa i reakcji oni 
walczą? Pomyślcie towarzysze sami, 
chociażby ra naszym polskim przylła- 
dzie. Cay jest w Polsce możliwe, aże- 
by się znalazł taki szaleniec, który bv 
próbował odebrać narodowi ziemię, Spt- 
tuć wyzwolonych ehłopów 7z powrztem 
w jarzmo pańszczyzny, oddać ziemię ob- 
 «zarnikom, oddać z powrotem na pocie 
tülopskim zbudowane pałace Porockirn, 
Kkadziwiłłom, ksiażetom, hrabiom i wy- 
LĘdziE z pałaców chłopskie i robotnicze 
Gzieci, które tam dziś mają swoje przew 
Breia? 

Czy jest 
Łtoś podniósł z powrotem fabrykancką 
łapę na narodową własność, ażeby po- 
trafił odebrać robotnikom huty i kopal 
Loa fubrrki } warsztaty pracy, 


y 


ażuy 
» powrotem oddać je zerai kapitalistów, 
uwehy z powrotem w kierat pracy dla 
kapitału wprzęgnąć i w przepaść bez- 


Polsce możliwe, ażeby 


co następuje: 


robocia próbować zrzucić bohaterską 
przodowniczkę narodu — A robot- 
nicza? 

A może ktoś chciałby z powrotem 
przepędzić ze szkół i z uniwersytetów 
robotnicze i chlopskie dzieci i z powro- 
term oddać uczelnie synom burżuazji, pa 
niczykom,  żyłetkarzom,  korporantom, 
faszystom i bitlerowcom? 

Na tym polega niezawodna i nieu- 
chronna siła postępu społecznego, że sa 
to tylko reakcyjne nieziszezalne marze- 
nia o cofnięciu świata wstecz. Bo na- 
sza siła polega na tym, że na straży 
zdobyczy mas pracujących, na straży 
Połski Ludowej, stoi nie garstka ludzi, 
ule stoi eały lud pracujący, robotnicy, 
chłopi, kobiety, młodzież. Bo te zdoby- 
cze Polski Ludowej, to są ich własne 
zdobycze, to jest dorobek ich walki, ich 
pracy 1 wysiłku. Jest jeszcze ciężko, 
ale przeciż lud maszeruje i maszerować 
będzie tylko naprzód ku nowym zwycię- 
stwom. 


AKGJA PODZEGACZY 
WOJENNYCH 


Jakiż szaleniec mógł by marzyć o 
porwaniu się na te zdobycze ludu pra- 
cującego? Nie są na tyle szaleni, aby 
Ipróbować robić to gdziekolwiek samo- 
bas. Ozają się jeszcze po Świecie siły, 
które chciały by cały Świat 
wstecz. Są przecież w Niemczech w ła- 
skach anglosaskich 


cofać 


imperialistów nie- 
osądzeni, nieskazani oprawcy z komór 
gazowych 


za 


Oświęcimia, wprawdzie tak, 
jak i nasi klervkalni przeciwnicy teorii 
Darwina, alc za to specjaliści od innej 
teorii ewolucji. mianowicie od przerabia 
nia ludzi na mydło. Ci czekają tylko 
na okazję nowej reakcyjnej wojny. 

| Są podżegacze wojenni w Stanach 
Zjednoczonych. marzący wbrew intere- 
som swojego narodu o panowaniu impe- 
rializmu nad Światera, którzy chcieliby 
do stosunków  międzynarodowsch po- 
przez szantaż i bluff urojonego mono- 
polu bomby atomowej wprowadzić swo- 
je zbójeckie prawo lynczu. 


(Dokończenie na str, 3) 


ki na cześć Bolesława Bieruta, premie- 
ra Cyrankiewicza, Marszałka Polski Zy 
mierskiego i Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego. 

Na uroczystość przybyła również de- 
legacja SL w osobach prezesa, min. Ba- 
ranowskiego, wiceprezesa min. Pode- 
dwornego i sekr. gen. Korzyckiego. 

Gorącą owację wywołuje przybycie 
powracających z Kongresu Pokoju w 
Paryżu słynnego literata radzieckiego 


„OtWierdzamy Świadomą I twardą wo 


Moiniejczuka i znakomitej pisarki Wan 
dy Wasilewskiej. 

Serdecznie witani są członkowie KO 
Komunistycznej Partii Francji: prezes 
Francuskiego Awiązku Górników Le 
Coeur i Marcel Pool, oraz członek KC 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
Vodicka. przedstawiciel Republikańskiej 
Hiszpanii — Rasola, przew. 
skiego Komitetu Słowian, a zarazem 
przedstawiciel Amerykańskich Związ- 
ków Zawodowych Leon  Krzycki, 
przedstawiciele związków zawodowych 
Węgier — Ferene Petrak, Bułgarii — 
Nikolas Klissarow, Rumunii — Estrei- 
chner, Finlandii — Vceikkolainen i inni. 


Amerykań 


Zajmują również miejsca na trybunie, 
przepasani czerwonymi szarfami, przo- 
downiey, racjonalizatorzy pracy budow- 
nictwa, przemysłu, zakładów  usługo- 
wych w stolicy i inni. 
Rozlezają się dźwięki 
dowego i „Międzynarodówki”. 


hymnu naro- 
Wiec z2- 
gaja krótko przewodniczący Warszaw- 
skiej Rady Związków Zawodowych — 
Siwczyński i prosi o zabranie głosu se- 
kretarza KC PZPR — Józefa Cyran- 


kiewicza (skrót przemówienia podajemy 


osobno), , 
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Następnie przemawiają: imienin 
Stronnictw Ludowych wiceprezes 
NKW SL — min. Podedworny, w imie- 
niu KO SD — wicemarszałek Sejmu 
Barcikowski, przew. ZMP —- Janusz 
jZarzycki, w imieniu górników francu- 
skich członeek KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej — Le Coeur. 


w 


Wszystkie przemówienia przyjmowa- 


ne są burzliwymi oklaskami. 


Na zakończenie manifestacji przewod 
niczący WRZZ odczytuje rezolucję, przy 
jętą gorącymi, długo niemilknącyrni `o- 
klaskami. 

Roziega się „Międzynarodówka, któ- 
ra podejmują zgromadzone tłumy. Da- 
leko poza obręb Placu Zwycięstwa pły- 
ną mocne dźwięki bojowej pieśni prole- 
tariatu. 


Prezydent Bolesław Bierut, premier 
Cyrankiewicz, Marszałek Polski Zymier 
aki, dostojnicy państwowi, czołowi dzia 
lacze polityczny i ceneralicja opuszcza 
ją trybunę i tworząc czołówkę pochodu, 
kierują się w stronę ul. Marszałkow- 
skiej. Wśród zgromadzonych wzdłuż 
ulic tłumów wybucha nieopisany entu. 


ję chłopów 


budowania Polski Ludowej razem z klasą robotniczą 


Przemówiene min. B. Podedwernego w imieniu obu stronnictw ludowych 
podczas manifestacji pierwszoma,owej na Piccu Zwycięstwa w Warszawie 


W imieniu stronnictw ludo- 
wych, Stronnictwa Ludowego i 
Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
g0, Z dumą staję na tej trybunie 
w dniu 1 Maja, w dniu świeta 
klasy robotniczej, które stało się 
świętem wszystkich ludzi pra- 
cy, świętem Polski Ludowej. 

W święcie tym chłopi polscy 


|biorą udział z pełną świadomoś 


cią ośromnej wagi przeżywane- 
$o przez nas okresu, Okresu, 
który rozpoczął nową kartę w 
historii Polski. 


kazała światu, że ziemi słowiań 
skiej deptać bezkarnie nikt nie 
może i nie będzie. 

Rozumiemy dobrze, że prasta 
re ziemie polskie na zachodzie 
odzyskaliśmy i na nich gospo- 
darzymy dzięki temu, że ziemie 
te zdobyła Armia Czerwona i że 
obok niej ramię przy ramieniu, 
po raz pierwszy od wieków, jak 
przyjaciel i brat, szło i bohater- 
sko walczyło Odrodzone Woj- 

ko Polskie, którego droga da- 


leka była, ciężka i krwawa, lecz 


Minęły bezpowrotnie czasy, | droga przepiękna, przejdzie ona 
TRYBUNA NA PLACU ZWYCIĘSTWA 


gdy carat i możnowładcy pol- 
scy szczuli na siebie bratnie na- 
rody, pchając je do wzajemnych 
walk, które podrywały moc sło- 
wiańszczyzny. Wrócilimy na 
piastowe, oedwiecznie polskie 
ziemie nad Bałtykiem, Odrą i 
Nysą Łużycką, by na ziemiach 
tych ŻzĆ, rozwijać się i z ziem 
tych już nigdy więcej nie ustą- 
pić. 

W święcie dzisiejszym bie- 
rzemy udział, by stwierdzić 
wobec . calego światła, że 
chłop polski nie chce wojny i 

© staje twardo w obozie demo- 
kracji i pokoju, którego cho- 
rążym i przewodnikiem jest 

Związek Radziecki, potężny 

ośrodek i ostoja dla wszyst- 

kich ludów pragnących wol- 
ności, sprawiedliwości społecz 
nej i pokcju, 

Stajemiy przy Związ ku Ra- 
dzieckim, bo jego armia nadludz 
kim męstwem i potokami krwi 
zgasiła piece krematoryjne i po- 


do historii po wszystkie czasy, 
jako jedynie właściwa dla Naro- 
du Polskiego droga. 

Gdyby na odzyskane ziemie 
nasze weszły armie anglo - ame 
rykańskie — to w Szczecinie i 
Wrocławiu nie byłoby władzy 
polskiej i nie powiewałyby tam 
polskie sztandary. 

Stajemy przy Związku Ra- 
dzieckim i krajach demokracji 
ludowej, bo kraje te zdecydowa 
nie przeciwstawiają się przy- 
wróceniu . potęgi niemieckich 

(Dokończenie na str. 2.) 


Przemawia wiceprezes SL, min. Bolesław Podedworny 
Obok stoją od lewej: Marszałek Michał Zymierski, 
Cyrankiewicz, Prezydent R. P. Boleslaw Bierut, wicemarszałek Sejmu Roman 
Zambrowski, wieepremierowie: Aleksander Zawadzki 

prezes SL, min. Wincenty Baranowski 


Ludowych. 


imieniem  Strounictw 
premier Józef 


i Antoni Korzycki eras 


Przemówi 


OBYWATELE! 


Naczelne Komitety Wykonawcze obydwóch Stronnictw Ludo- 
wych, a więc Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go wczwały chłopów do masowego udziału w obchodach Święta 1-go 
Maja. 


Dzień 1 Maja, który w endecko- 
sanacyjnej Polsce był dniem walki 
mas pracujących z reżimem, byi 
równocześnie każdorazowym po- 
twierdzeniem istnienia sojuszu ro- 
botmiczo - chłopskiego. Gdyż wbrew 
prawicowym przywódcom ruchu lu 


dowego, chłopi zawsze brali udział 


w święcie pierwszomajowytm wspól- 
nie z robotnikami. Nigdy nie udało 
się prawicowym przywódcom ru- 
chu ludowego rozbić chłopów i ro- 


botników na dwa odrębne obozy. 


W pierwszych latach niepodległo- 
ści chłopi z „Wyzwolenia brali ma 
sowy udział w obchodach pierwszo- 
majowych. 

Po wyborach 1922 c. góra „Wy- 
zwolenia* odchłopiła sił — jak się 
wyraził jeden z posłów-chłopów na 
pożegnalnym posiedzeniu starego 
lubu poselskiego. Miejsca radykal- 
nych chłopów w „Wyzwoleniu” po 
wyborach 1922 r. zajęli agenci pił- 
sudozyzny, inteligenocy karierowi: 
czó, Warszawscy kamienicznicy, bo- 
gaci chłopi. „Wyzwolenie“ od góty 
stoczyło się w bagno oportunizmu i 
politykiersrwa. Ale teraz walkę v 
sojusz robotniczo - chłopski, bea 
którego nie może być zwycięstwa 


| 


nski i niezłomna wi 


ORNE AM Polski Ludowej 


nad kapitalizmem — masy pracują: 
cych chłopów prowadzą pod śztan 
darami Niezależnej Partii Chłop. 
skiej, Przedłużeniem tej walki po 
delegalizacji N. P. Ch. było Z jedno 
czenie Lewicy Chłopskiej „Samo- 
pomoc“. Sojusz robotniczo-chłopski 
krzepł w bojach, staczanych z reży: 
mem  sanacyjnym. _ Manmifestacje 
pierwszomajowe w powiatach li- 
czyły po wiele tysitczy chłopów. Nie 
nzadko na tych mamifestacjach lata 
się krew chłopska, że wspomnę tu 
tylko: Rypin, Kielce, Lubartów, So- 
chaczew, Kozienice, Rzeszów, Za: 
moŚĆ. 

W całej Polsce szli działacze 
chłopscy do więzień przed Pierw 
szym Maja. 

Nie żyjący już Józef Bębenek, 
małorolny chłop z powiatu kozie- 
nickiego w chwili aresztowania w 
roku 1930 nie pozwolił policji ode- 
brać sobie sztandaru z rąk i tak ze 
sztandarem i śpiewem pieśni newo- 
lucyjnej wymaszerował ze wsi do 
więzienia. Pobity w Kielcach wybit 
ny działacz, małorolny chłop z po 
wiatn kieleckiego Wincenty Jamroz 
pifał do władz „Samopomocy“: 
„Nie złamią nas chłopów żadnym 


Akademia w NKW SL 


W sali konferencyjnej Naczelnego 
Komitetu Stronnictwa Ludowego odby- 
ła się 30 bm. akademia 1-majowa, w 
której wzięli udział pracownicy NKW 
i spółdzielni „Wydawnictwo Ludowe", 
oraz członkowie kół stołecznych. 

Konferencję zagaił prezes SU — min. 
Wincenty Baranowski, wskazując na 
wspólność drogi, po której kroczą ma- 
sy ludowe, złączone wspólnym celem z 
klasą robotniczą, po czym powołał do 
prezydium przodowników pracy: Czyż- 


WNIESIE EŃ) (000 
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kowskiego, Rembiejewską, Kobrzyńskie 

go, Nawrocką i posła St. Stasiaka. 
Referat pod tyt. „l maja w 1949 ro- 

ku” wygłosił dyr. Centr. Szkoły Polity- 


cznej SL — Władysław Ozga, następ: 


nie sekretarz generalny Stronnictwa — 
wicepremier Antoni Korzycki wręczył 
nagrody w postaci książeczek oszczęd: 
nościowych 40 wyróżniającym się pra- 


cownikom „„Wydawnictwa” i NKW. 


a. MA BOBA EGW" SNNIUJATE FaQu. Filie. CER ml rzec W X REI 
Der: ë ë Á cb A faj 


terrorem“. Można by takich przy: 
kladów Bole iej -walki chło- 
pów przytoczyć bardzo wiele. Nie 
złamał terror chłopów w powiecie 
lubarpowskim, gdzie policja strzela- 
ła do pięciotysiącznego pochodu 


chłopskiego w dniu 1 Maja. 1931. 
roku, raniąc wielu i zabijając pięć). 


osób. Wbrew oportunizmowi wielu 
przywódców zjednoczonego SL, 
masy chłopskie, kobiety i młodzież 
wiejska brała udział w święcie: 
pierwszomajowym. Straiki chłopskie 
w latach sanacyjnego reżymu, były 
dalszym pogłębianiem się sojuszu 
nobotniczo-chłopskiego. 


A więc cala historia walk chłopów. 
i robotn'ków w latach 1919: — 1939 
— to m?dzy innymi. bezustanne ła- 
manie wszelkich przeszkód na wi: 
dze do bratniego współdziałania 
wspólnej walki mas - ENA 
miast i wsi. Coraz liczn: ie jszy udział 
chłopów w pochodach pierwszoma 
jowych był wyrazem tegó zbratan ia, 


był wyrazem rosnącej siły i politycz 


q , s LED h LE 1 . 4 
nej świadomości mas chłopskich, 


które we wspólnej wałce, w soju- 


szu 'robotniczo-chłopskim i pod 


przewodnictwem klasy robotniczej] 


widziały swoje SWO ńad but 
Żuazja. REL 


"z TEPER Nad, zalały 
Polskę, gdy robotnicy rzucili bez: 

pardonowe hasło walki z najeźdźcą, 
2 to znalazło żywy oddźwięk w 
masach chłopskich. Rósł znów i 
krzepł sojusz  robotniczo-chłopski 
w walce z najeżdźcą. Z walki tej, 
z sojuszu robotniczo-chiopskiego, 2 
ofiarmego wysiłku Żołnierzy Gwar. 
dii Ludowej, Armii Ludowej i Ba- 


talionów Elopolieh powstała wol 
na, niepodległa Polska Ludowa. 
Wieloletnia walka i poniesiohe 
ofiary nie poszły na marne. Sojusz 
chłopsko-robotniczy, okrzepły w 
walkach, stanowi dziś niezwyciężo 
ną siłę Polski Ludowej. Próby coz: 
bicia sojuszu robotniczo-chłępskie- 
go w Polsce Ludowej okazały się 
czczą iluzją wrogów. Zbratane ma: 
sy robotnicza - chłopskie złamąły 
również wszćlkie przeszkody, jakie 
wróg stawiał na drodze rozwoju no 
wego Życia w Polsce Ludowej. Ku 
wielkiemu. smutkowi wrogów we: 
'wnętrznych i zewnętrznych Polską 
milowymi. krokami idzie do swej 


wielkości, do dobrobytu, oświaty ı 


kultury ‘polskich mas pracujących 
miast i wsi. Opanci o potężne siły 
ludu pracującego całego świata, o 
siły państw demckracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
budujemy nowe, lepsze Życie w Po! 
sce- Ludowej w całkowitym spoko: 
ju i pewności swojego jutra, gdyz 
wierzymy, że szaleńcze planv pod- 


(„żegaczy wojennych rozbiją s? o.gra 
mitową wolę wszystkich ludów mi- 


łujących pokój. 
Mając za sobą długoletnie trady. 
cje wspólnych z masami robotniczy. 


{mi obchodów  pierwszomajowych, 


wspólnie przelaną krew w walkach 
z reżyrmem polskiego wstecznictwa, 


małorolni i średniorolni chłopi czuli | 


się wczoraj i czują sie dzisiai współ 
gospodarzami Święta Pierwszego 
Maja. 

Idziemy na Święto Pierwszego 
Maja, by wspólnie z masami robot. 
niczymi zamanifestować naszą wolę 
pokoju. Będziemy manifestować nie 


la 


enie radiowe Marszałka Sejmu RP Władysława kowalskiego w przeddzień 1-go Maja 


rozerwalność sojuszu  robotniczo. 
chłopskiego, fundamentu budowy 
szczęśliwego życia w Polsce Ludo- 
wej. 

Będziemy  manifestować nasz 
chłopski udział w budownictwie no 
wego Życia w Polsce przez podnice: 
sienie rolnictwa na wysoki poziom, 
a więc podniesienie urodzajności zę 
mi oraz hodowli bydła, świń, owiec, 
drobiu itd. Manifestować będziemy 
chłopskie przodownictwo zarówno 
w dziedzinie gospodanczej, jak o: 
światowej i kulturalnej, Wiecej 
zboża, mięsa, masła, jaj. Więcej 
przedszkoli, szkół, świetlic, biblio. 
tek i czytelń na wsi. Wi?cej ośrod- 
ków zdrowia, opieki mad matką 
i dzieckiem. Pomożemy Rządowi 
przy budowie nowego przemyslu 
rolnego, dróg bitych i melioracji, 
Rozwiniemy szerokie współzawod- 
nictwo techniczne pod hasłem: ma- 
szyny na rolę! 


Długo walczyliśmy o prawo bu: 
dowania lepszego, zamożŻniejszego, 
kulturalniejszego Życia na wsi. Zwy 
ciężyliśiny wreszcie reakcyjne zapo 
ry i droga do budowy lepszego ży- 
cia zostala otwarta. 

A tak, jak roewojowa droga rady 
kalnego Ruchu Ludowego po przez 
wspólną z masami robotniczyani wal 
kę z reakcją doprow adziła do zwy: 
cięstwa — tax i dalsza droga rady- 
kalnych mas chiopskich idzie tymi 
samymi szlakami do budownictwa 
lepszego jutra. 

W dniu Pierwszego Maja wspol- 
nie z robotnikami bydziemy manife- 
stować tę naszą wolę budowania 
pięknego gmachu Polski Ludowej. 


Przemówienie ministra B. Podedwornego 


(Dokończenie ze str, 1) 


nowią.. Sodha’ eere ca- 


militarystów, Przywracanie.. tej łość, jeden żywy : „organizm pol- 


potęgi przez anglo - amerykań- 'ski.* 


skich podżegaczy jest równie| 
zbrodnicze, jak zbrodniczym był 
najazd hitlerowski na _ Polskę. 
Międzynarodowa: szajka: aferzy- 
stów pragnie wepchnąć ludz- 
kość znowu w odmęt. wojny, by 
na dostawach broni i dosta- 
wach konserw znowu zarobić 
miliardy dolarów, a. skrwawio” 
nym i ograbionym przez nich 
narodom przesłać potem w da- 
rze zużytą garderobę. 
Masowym udziałem w dzi- 
siejszym święcie stwierdzamy 
świadomą twardą wolę chło- 
pów budowania Polski Ludo- 
wej razem z czołowym oddzia 
łem narodu Polską Klasą Ro- 
botniczą, która od pierw- 
szych momentów wyzwolenia 
wzięła na siebie główny cię- 
Żar odpowiedzialności za dal 
sze losy Narodu i Państwa. 


Odpowiedzialność tę i kierow 
nictwo nie zawahała sie wziać 


w najcięższych warunkach go- 
spodarczych, gdzie było okiem 
rzucić wszędzie zgliszcza, ruiny 
i zapuszczone pola, a -posiew 
kliki londyńskiej zatruwał jesz 
cze dusze i rozum wielu Pola- 
kom i pchał ich przeciw dźwiga 
jącej się, poranionej Polsce, 


Zasadniczą linią i główną 
troską naszego Rządu robotni- 
iczo s». chłopskiego jest harmo- 
nijny rozwój prześnysłu i rol- 
nictwa, l 

Wrogowie Polski i postępu 
nie żałują sił i nie przebierają 


w :środkach by Polskę Ludową. 


osłabić i Jej Rząd robotniczo - 
chłopski oczernić. Nie robotni- 
cy i nie chłopi rządzili Polską 
gdy Ona nierządem stała i sta- 
czała się ku niewoli! nie robot- 
nicy i nie chłopi rządzili Polską 
gdy Ją bezbronną rozszarpywa” 
ły orły carskie, pruskie i au- 
striackie, : nie robotnicy i nie 
chłopi zatwierdzali na sejmach 
rozbiory Polski, nie robotnicy i 


|Beznadziejna. sytuacja wo 


Agencja Reutera donosi z 
Szanghaju, że na skutek błyska 
wicznego posuwania się wojsk 
ludowych — dowództwo nacjo- 
nalistyczne zarządziło rozpo- 
częcie ewakuacji miasta Hang- 
Czeu i Nan-Czang. 


Wojska. ludowe przekraczają 
nieustannie rzekę Yang-Tse, 


‚przy czym największe nasilenie 


imo tych trudności i prze-|w przeprawianiu się przez rze- 


szkód braterski sojusz i wytę- 


kę stwierdzono w rejonie na 


lżony zgodny wysiłek robotni- południe od Nankinu. W razie 


ków i chłopów dał dobre wyni- 
ki. Polska rośnie i. potężnieje. 
Rozwija się wspaniale: nauka, 
kultura i wszystkie dziedziny 


Akademię zakończyła część artystycz:. gospodarki narodowej. 


1a, z udziałem Adama  Dobosza,. 


zna- | 


Interesy przemysłu i rolnic- 


nej pianistki Margeritty Trombini-Ka-; (twa, interesy chłopa i robotnika 


zuro i innych. 


uzupełniają się wzajemnie i sta- 


dotarcia do Hang-Czeu, wojska 
budowe odetną całkowicie: na- 
cjonalistyczny garnizon w Szang 
haju, uniemożliwiając mu od- 
wrót na południe, 

Żołnierze Kuomintangu. po- 
rzucając broń ` wycofują się 
wzdłuż szosy z Czin-Kiang do 


inie chłopi rządzili Polska do- 
wrześniową i nie- pógrobowcy 
Tarśowicy nas, lecz mv ich są- 
dzimy i sądzić będziemy. 

Z podniesioną głową. nie jak 
ten dawny pańszczyźniany, skur 
czony przed możnym, świadomi 
swej wartości z najgłębszym 
przekonaniem w słuszność my. 
chłopi polscy i nadal stac be- 
dziemy przy Polskiej Klasie Ro- 
botniczej i razem z nią wytę- 
żonym marszem iść będziemy 
ku wyższym formom gospodar- 
czym, ku sprawiedliwości spo- 
łecznej, ku Polsce bez wyzysku 
i klas, ku Polsce silnej, cenionej 
i szczęśliwej. 

Niepodległa Polska adoa 
i Jej fundament sojusz chłop- 
sko - robotniczy niech żyje! 


isk Kuomintangu 


Li-Yang. Ludność miejscowości 
wyzwolonych wita owacyjnie 
wkraczające jednostki: Armii 
Ludowej. 

W czasie walk o Tai-Fuan 
| Chińska Armia Ludowa wzięła 
do niewoli przeszło 75 tys. żoł- 
nierzy i oficerów wojsk kuomin 
tangowskich. 


SAMOLOTY 
KUOMINTANGOWSKIE 
ZBOMBALTDOWAŁY NANKIN 


Agencja Reutera donosi, że. 
samoloty Kuomintangu zbom* 
bardowały Nankin w nocy z 27 
na 28 kwietnia. Bomby zabiły 
idwóch robotników i 15 dzieci, 
20 osób odniosło rany. Kilka 
domów zostało zniszczonych. 


. 
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Na trybunie honorowej, ustawionej na wprost wylotu ul, Złotej, zaj- 
muje miejsce Prezydent Bierut, członkowie Rady Państwa Zambrowski, 
Szwalbe i Barcikowski, prezees Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz, wi- 
cepremierzy Zawadzki i Korzycki, Marszałek Polski Żymierski, ministro- 
wie: Wolski, Radkiewicz, Świątkowski, Parancwsi. 
Kocioł i Rabąnowski, wiceminisrowie: Berman, Popławski, 
Romkowski i Balicki oraz sekr, gen. Ministerstwa 


amb, Wierbłowski, 


W loży dyplomatycznej zasiadają ambasadorowie: Związku Radziec- 
wii Czechosłowacji i Bułgarii, posłowie: Finlandii, Brazylii, 


kiego, Jugosła 


Iranu, Izraela, Węgier, Szwajcarii, Szwecji i Albanii; przedstawiciel poli- 
tyczny Ausralii oraz chargés d'aifairese 
Obecni byli również attaches wojskowi: Związku Radzieckiego, Crecho- 
słowacji, Jugosławii, Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej s Francji. 


Delegacje młodzieży wiejskiej w strojach reglonalnych przed trybuną honorową 


Pochód 1-majowy otwomzył prze- 
marsz organizacji młodzieżowych, któ 
ry trwał blisko 2 godziny, Z perspek 
tywy trybuny widać zbliżający się las 
chorąświ Związku Młodzieży Pol- 
alciej, rozlegają się okrzyki: „Niech 
żyje Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza, niech żyją przywódcy naro- 
du polskiego". 


Na czele kroczą młodzi górnicy w 


ód I-maujowy w sł 


olit 


niesiony jest przez studentów Politech- 
"niki, wykonany przez nich, lotniczy sil- 
nik odrzutowy. 

Warszawskie kluby sportowe zapre- 
zentowały swą tężyznę przy licznym i 
imponującym udziale robotniczych i 
związkowych organizacji sportowych. 
Sportowcy warszawscy defilują przeważ 
nie w swych kostiumach ćwiczebnych, 
demonstrując na ringach, zmontowa- 
nych na jadących samochodach, poka- 
zy walk zapaśniczych i bokserskich, a 
także ćwiczenia gimnastyczne. Zwraca- 
ją uwagę liczne ludowe zespoły sporto- 
we, Ńwiadczące o umasoweniu sportu 
na wsl polskiej, a także i działające na 
terenie wojska organizacje sportowe. 

Bezpośrednio po przejściu orzanizacji 


Pocedwcrny, Dab- 
Jaroszewicz, 
Spraw Zagranicznych 


Rumunii, Egiptu i Hiszpanii. 


zwarta masa sztandarów partii polity- 
cznych i związków zawodowych. 

Tuż za nimi kroczy  kilkudziesięcio- 
osobowa grupa Polaków z Ameryki. 
którzy przyhyli niedawno w odwiedzi- 
ny do „starego kraju" i których publi- 
czność warszawska wita z wielką sym- 
pating 

Imponująco wypadł przemarsz jedno- 
stek kolejarzy, poprzedzanych przez 
własną orkiestrę reprezentacyjną. 

Zaraz pa nich defilowali inni pracow- 
nicy transportu — Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne. Na czele tramwajarzy 
Franco na szubienicy czy wreszcie |warszawskich szły drużyny z „Czerwo- 
kukły wyobrażające najemników ka- |nej Woli". 
pitłału amerykańskiego w Europie. | Po przybyłych z Gdańska przedsta 
wywołują wybuchy śmiechu wśród wiclelach robotników stoczni polskich, 
obecnych. |przeszli owacyjnie witani warszawscy ' 

Po przemarszu dzieci ze szkól RTPD |robotnicy budowłani z bndowniczymmi 
wkraczają przed trybunę, szeregi Aka- |trasy W-Z na czele. Zakłady Osiedli 
demickiego Zw. Młodzieży Polskiej. Re- | Robotniczych demonstrowały w pomy- 
prezentowane są wszystkie wyższe u- |słowych planszach i makietach swe o- 
czelnie w Warszawie. Kroczy Uniwer- |siągnięcia i zamierzenia w dziedzinie 


młodzieżowych, do trybun przybliża się: 


tradycyjnych etrojach, za mimi zaś 
młodzieżowi przodownicy pracy, ekan 
dujący miarowo nazwisko Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. W pochodzie 
niesione eq transparenty, mówiące o 
akualnych zadaniach 4 zobowiaąza- 
niach młodzieży polskiej, 

Szeroką ławą, trzymając się za rę- 
ae, idzie pospołu młodzież mę „Służ- 
by Polsce", ZMP i ZHP. 

Młodzież polska niesie w pocho- 
dzie portrety przywódców demokra- 
tycznych mas ludowych całego świa- 
ta ś wóelojęzyczne napisy domagające 
, 6ię utrzymania pokoju 

Huczne owacje witają maszerują- 
cych mwartym szeregiem uczniów 
szkół akademickich, Liczne formacje 
„Służby Polece" wywołują huragan 
oklasków na trybunach oficjalnych, i 
wśród tłumu społeczeństwa warszaw 
skiego, przyglądającego się pochodo- 
wk: 


Powszechną wesołość wywołują pla 
katy i zmontowane na samochodach 
inscenizacje, przedstawiające w saty- 
ryczny sposób knowamia imperiali- 
stów amerykańskich oraz ich poplecz 
mików. 

Osiołki ciągnące „past atlantycki". 
cazliczre karykatury „Wuja Sama", 


Politechnika, Szkoła Gł. Handlo- 


wa, Szkoła Gł. Gospodarstwa Wiejskie- 
go i wiele innych. Niesione są w pocho- 
dzie ciekawe eksponaty, obrazujące pra 
ce naukowe młodzieży polskiej, a m. in. 


kronika obchodów pierwszomajowych 


SUWAŁKI. W manifestacji wzięło 
udział 10.000 osób, w tej liczbie ponad 
2.000 chłopów z banderią konną. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. W ży 
wiołowej manifestacji ku czci 1-majo- 
wego święta wzięło udział ponad 6.000 
osób, w tym 3.500 chłopów z zielonymi 
sztandarami i transparentami. 


W GOŁDAPIE zebrało się 2.000 o- 
sób. Także udział chłopów był bardzo 
liczny. Zwłaszcza dużo zjawiło się ko- 
biet wiejskich. 

W GRAJEWIE manifestowało 4.000 
osób, w tej liczbie 500 członków SL. 


ŁOMZA. Zebrało się tu 10.000 osób. 
Udział chłopów określić można na po- 
nad 2.000. Chłopi zjawili się z własny- 
mi kapelami ludowymi. 

W BIELSKU PODLASKIM wzięło 
udział w manifestacji ponad 13.000 osób. 
W tej liczbie 60 proc. stanowili chłopi. 
Gorąco manifestowano na rzecz sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, utrwalenia po- 


Gzyn Pierwszomajowy robotników NKW SL 


Przy ul. Rejtana 4, rozpoczęto w dniu 
1 kwietnia budowę nowej oficyny mie- 
szkalnej dla pracowników Stronnictwa 


SRODA, 4 MAJA 


510 Sygnał czasu. 5.20 Koncert. 6.00 
Dziennik. 6.15 Muz. - 7.00 Wiadomości. 
1.20 Muz. -8.55 Gazetka dla klas star- 
szych. 11.40 Aud. dla klas młodszych. 
12.00 Wiad. 12.20 Aud. dla wsi. 12.30 
Koncert dla szkół. 15.30 „Tak śpiewają 
dzieci radzieckie", koncert dla dzieci 
wiejskich. 15.55 „Uczę się sam” — dla 
młodz. 16.20 Stanisław Moniuszko. 17.00 
Dziennik. 17.15 Wyścig kolarski. 17.45 
Poradnik językowy. 18.00 Wszechnica. 
13.20 Muz. 189.50 „Halka”* Moniuszki, 
trans. z Kijowa. 21. 00 Dziennik wiecz. 


Ludowego. Ukończenie budowy w sta- 
nie surowym zaplanowano na 16 maja. 

Dziewięcioosobowy zespół robotników, 
zatrudniony przy budowie postanowił 
uczcić Święto Pracy i ukończyć pracę 
przed 1 maja. 30 kwietnia, w dniu za- 
kończenia budowy, odbyła się skromna 
aroczystość, w ramach której wyróżnie 
ni zostali przodownicy pracy, zatrudnie 
ni przy budowie całego gmachu przy 
ul. Rejtana. 

Najlepszymi robotnikami są: Kras- 
nowski, Zawiślak, Klein, Kamiński, Par 
lak i Lech. Cały zespół w liczbie dwu- 
dziestu osób postanowił na przyszłych 
budowach przystąpić do współzawodni- 
ctwa w ślad za wyróżnionymi przodow- 
nikami. Kier. Wydz. Gospodarczego 


21.40 „Daleko od Moskwy”. 22.00 „Gwia | |NKW SL, Domański podziękował ser- 


ada” 
wiad. 23.10 Wyście kolarski, 
Katowic). 23.20 Koncert symf. 
A > 


B-i 


(trans. z 


3310 


2af. 


— opera. 22.45 Muz. 23.00 Ost. | decznie robotnikom i kierownictwu bu- 


dowy — inż. Obołofiskiemu i Plaskocie 


EECC o a A | M‘ aa O fl | | 


Mmmm 


za trud i szybkie wykonanie zobowią*' 


(k) 


budownictwa, zaś robotnicy Mostostalu 


(dokończenie ze str. 1) 

Jest na Świecie Churchill, głoszący 
od trzydziestu kilku lat z drobnymi 
przerwami krucjatę przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Jest Czang Kai Szek i 
jego reakcyjni Chińczycy oraz doradcy 
amerykańscy, gubiący dziś apodnie w 
ucieczce przed armią Chin Ludowych. 
Jest trochę pomniejszych międzynarodo 
wych awanturników i agentów dolaro- 
wego imperializmu, usiłujących sprzeda- 
wać swoje narody. Jest 'więc kosmopo- 
lityczna, zaprzańska, zdradziecka zgra- 
ja podżegaczy wojennych, —— jest ich 
front antyludowy, — którym jeszcze ani 
psychiatrzy, ani ludy nie zdążyły zało- 
żyć kaftanów bezpieczeństwa. Ci usil- 
łują światu, który idzie i będzie ezed? 
niepowstrzymanie naprzód, zagrozić no- 
(wą wojną, aby go cofnąć wstecz, aby 
|zniszczyć cywilizację, aby ludzkość, któ- 
ra nie chce ich rządów, która zdąża ku 
wyzwolenin, utopić we krwi, aby zginę- 
ła razem z nimi i razem z ich trupim 
światem przeszłości. 


= z | o i o, w ZE ZY 


MOCARNA SIŁA LUDÓW 


Na przeciw temu frontowi szaleńców 
i zbrodniarzy kapitalistycznych, opiera- 
jących się o ciemnotę i zacofanie, wy- 
rasta jednak potężna i mocarna siła lu- 
dów, stojących na straży swych zdoby- 
czy, narodów, miłujących swoją niepo- 
dległość i pokój. Te potężne, niezwy- 
ciężone, wciąż rosnące siły pokoju i po- 
stępu maszerują dziś ulicami miast ca- 
łego świata. 

Każdy naród, pragnący pokoju. jest 
,silny sobą i równocześnie silny siłą ca- 


Biel, 


uieśli model mostu, sytubol swej pracy. 

Pochód zakończyła wspaniała defila- 
da oWjska Polskiego, która trwała do 
godz. 19-tej. 


Olbrzymi plac Zwycięstwa w War- 
szawie nie pomieścił wszystkich mani- 
festantów. Wszystkie ulice biegnące w 
kierunku tego placu wypełnione były 
tłumami zebranymi przy głośnikach ra- 
diowych. Nad głowami łopotały sztan- 
dary, proporce i transparenty mieniące 
się zielenią, czerwienią i bielą. Te trzy 
zasadnicze kolory przetykały niebieskie 
proporce z białym gołąbkiem pokoju. 


X R 
* 


Ruchome kioski z paczkami żywno- 
ściowymi i napojami cieszyły się nie- 
zwykłym powodzeniem. Szczególnie chło 
pi, którzy przybyli do stolicy po kilka- 
dziesiąt kilometrów, korzystali z możli- 
wości i pożywiali się w krótkich przer- 
wach, podczas uroczystości. Nic dziwne 
|go, gdyż manifestacja trwała od wczes- 
nych godzin rannych, aż do wieczora. 

4 
Wśród powszechnego śmiechu masze- 


iA . 


koju i przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim. 

Dziesiątki tysięcy chłopów manifesto- 
wały w dniu święta pracy razem z ro- 
botnikami na Pomorzu. 


CHOJNICE: obchody odbyły się w 
47 punktach, w mieście udział wzięło 
4.000 ludzi, w tym chłopów 1.700, ban- 
derii konnych 7.600 członków SL, 92 po- 
iazdy mechaniczne. 


WŁOCŁAWEK: uroczystości w 12 
punktach, w mieście brało udział 15.000 
ludzi, w tym chłopów 2.500, banderii 
konnych 12, wszyscy członkowie SL bra 
ü udział w manifestacji. 


Š | wianie 1 maja. 
' roity się od przechodniów. Wieczorem 


Przemówienie prem. J. Gyrankiewiczą 


tego międzynarodowego obozn postępu 
i pokoju. Maszerujemy dziś 1 maja w 
przyszłość silni jednością i potęgą wapa 
niałej, ofiarnej polskiej klasy robotai- 
czej, silni zapałem i energią setek ty- 
sięcy przodowników pracy, slini młodzie 
żą polską, dla której Polska jutra te 
Polska socjalizmu, Polska młodości, Poi 
gka rorwoju. Silni poparciem szerokich 
mas chłopskich, Które znajdują w Pol- 
sce Ludowej drogę do wyzwolenia 8 u- 
cisku, ciemnoty i zacofania. Ñilni ros- 
nącą nową ludową inteligencją, silni co- 
raz większym  zastępem twórców we 
wszystkich dziedzinach, silni wojskiem 
ludowym, silni przodowniczką narodu — 
Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą 
(oklaski), silni ogromnym dorobkiem na- 
szej pracy. 

Nasze potężne siły łącznie ze wszyst- 
kimi międzynarodowymi siłami postępn 
i pokoju, to ratunek ludzkiej eywiliza- 


cji przed  Forestalami, Churchillami, 
Czang Kai Szekami i SS-manami, to 
nadzieja 1 przyszłość świata. A przy- 


szłość Świata, towarzysze, to droga, któ 
rą wskazał milionom prostych ludzi 
wódz światowego pokoju tow. Stalin 
(oklaski). 

Przyszłość Światą, którą widzimy 1 
maja na przeglądzie sił lepiej i wyra- 
niej niż kiedykolwiek, przyszłość świata 
to nasze zwycięstwo, to pokój, to socja- 
lizm (oklaski). 

Niech żyje Polska Lodowa? 

Niech żyje Związek Radziecki? 

Niech żyją kraje demokracji ludowej! 

Niech rozwijają się ! rosną siły pe 
| stepu i pokoju na eałym Awiecie! 


czerwień i zieleń 
aa uzlicach Worszawy 


rowały z defiladą kukły podżegaczy we 
jennych. Najlepszy to dowód, ile sna- 
czą ich niecne wysiłki wobec potesi 
mas. ludowych świata. 

Najpocieszniejsze były kiapiące (chs- 
ba e bezsilnej złości) zęby Schumanna, 
gwieszone na kwintę wąsy Bluma, | tak 
samo zwieszony nos De Gaulle'a, oras 
cygaro Cchurchilla w kształcie bomby 
atomowej, na której połamie sobie zęby 
sam Churchill. 
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Jesli mowa o gołąbku, to warto 
wspomnieć o pomysłowej makiecie ol- 
brzymiego gołębia —— wiezionego przez 
Związek Dziennikarzy, s którego przed 
trybuną honorową wystrzelił rój bia- 
tych gołąbków. Podobną imprezę urzą- 
dziła Liga Kobiet. Tak więc wśród 
malowanych gołębi były i żywej gołąb- 
ki, symbol dążności ludu pracującego 
Polski i całego świata — pokoju. . 
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Niebywałą  eensacją tegorocznego 
Święta Pracy były wyczyny sportow- 
ców mna zaimprowizowanych =e wta 
platiormach samochodowych = ria- 
gach bokserskich, Również na plat- 
formie studenci Akademii Stomatolo- 
gicznej urządzili gabinet dentystycze 
ny z żywym eksponatem — „chogym”, 
któremu młoda dentystka usuwała 
zbolały ząb. 
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| Drożej niż zwykle nie spali wara 


Do późna w nocy ulice 


|dekoracje na wszystkich gmachach i do 
mach były bogato oświetlone. Na placu 
Zwycięstwa urządzono fajerwerki. 
Przed studio Polskiego Radia zgroma- 
dziły się tłumy publiczności, aby wy- 
słuchać transmisji z uroczystości pierw- 


Grupa dziewcząt wiejskich z pow. Przasnyskiego i Ostrołęckiego podczas szomajowej na Placu Czerwonym w 
defilady Moskwie. (k) 
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we wszystkich zakątkach kraju 


Wielki udział chłopó 


Ze wszystkich miast, miasteczek i wsi polskich donoszą o manife- 
stacyjnym udziale najszerszych warstw ludności w wiecach i pochodach 
1-Majowych. Szczególnie owacyjnie witały w tym roku ludność miast 
przybyłą ludność wiejską i defilujące w pochodzie — oddziały Od- 


rcodzonego Wojska Polskiego, 


„Obchody 1-Majowe przerodzi | łów fabrycznych, Kół ZMP i „Słuz 


ły się w całym kraju w potężną ma. 
nifestację na rzęcz pokoju i jego 
ostoi Związku Radzieckiego oraz 
solidarności międzynarodowej mas 
pracujących. Podkreśliły pogłębia. 
jący się sojusz robotniczo-chłopski 
oraz gotowość najszerszych mas 
wzmożenią wysiłków nad rozbudo 
wą potegi gospodarczej kraju. 


WOJ. GDAŃSKIE 

W powiatach: Lębork, Malborg, 
Starogatd, Sztum i Kwidzyń w uro 
czystościach 1-Majowych brało u- 
dział 25 tys. chłopów, w tym około 
13 tys. eselowców. 

Akademie i obchody odbyły się 
też w 24 gminach, gdzie prelegen- 
tami byli członkowie Stronnictwa 
Ludowego i PSL. 


ŁÓDŹ 


Już od wczesnych godzin rannych 
* ulice zaroiły się setkami tysięcy mie 

szkańców i uczestników delegacji 
aliiopskich; które przybyły ze wszy- 
stkiich zakątków wojewódzywa. Cztę 
ry. wielkie place: Zwyc tstwą, Bar- 
lickiego, Niepodległości i plac przy 
zbiegn ulic Bandurskiego i Kościusz 
ki wypełniły się umami. Nad gło- 
wami zgromadzonych chwieje się 
las ztandarów o barwach narodo- 
wych, czerwonych i zielonych. Na 
czarwieni transpanentów w krótkich 
zdaniach załogi fabryk włókienni- 
czych meldują swe osiagnięcia pro- 
dukcyjne. Tysiące innych głosiły 
hasła walki o pokój. 

Obok transparentów nesione są 
portrety wodzów klasy robotniczej 
i budowniczych Polski Ludowej. 
Płyną pieśni robotnicze. 

Następnie 250 tysięcy ludzi ma: 
nifestowała w potężnym pochodzie 
na spowitej w czerwień i barwy na 
rodowe ulicy Piotrkowskiej. Po 


dwugodzinnym przemarszu mło- 
dzieży szkolnej, ZMP, młodzieży 
akademickiej, raaszerującej pięcio- 


tysięczną grupą, zwartych oddzia: 


— 


Józef Morton 


dzone tłumy p $ 
cję chłopów z terenu całego woje- 
wództwa, którzy maszerują w barw 
nych strojach ludowych, pieszo. Da 
lej jadą wozy, traktory i banderie. 


zgromadziła około 20 tys. 
wśród których wyróżniła s$ p'ęcio- 


nifestowado W Kutnie, 


by Polsce*, przed przedstawiciela- 


mi władz państwowych, samorządo 


wych, partyjnych i organizacji za- 


wodowych z gen. Ochabem, wice- 
min. Krassowska, woj. łódzkim Szy 
mankiem, 
Łódzkiego PZPR — Wł. Dwora. 
kowskim na czele, defilowały masy 


sekretarzem Komitetu 


włókniaczy łódzkich. 
Niezwykle gorąco wita ją zgroma 
siotysięczną dele ga 


Przeszło pięć godzin manifesto- 


| wala klasa robotnicza Łodzi. 


| ŁOWICZ 
Manifestacia  pierwszomajowa 


osób, 


tysięczna kolumna chłopów i gospo 


dyń wiejskich w regionalnych stno- 
jach. 


W Radomsku demonstrowało 14 


tys. robotników i 8 tys. chłopów. 


15 tys. robotników i chłopów ma'! 


a 


W Rawie Mazowieckiej zgroma: 


dziło się blisko 10 tys. manifestują: 
cych. Ponad 60 proc. stanowili chio 


pi z terenu powiatu, 


PABIANICE 
Robotnicy uczeili dzień 1 Maja 
potężną manifestacją. Przed przed- 
stawicielami władz państwowych, sa 
morządowych i partyjnych defilo- 
wało ponad 20 *%ys. ludzi, 

Okazale wypadł dzień Święta 
Pracy w Tomaszowie  Mazowiec- 
kim, Wieluniu, Opocznie, Końskich 
i Sieradzu. 

Poza tym manifestacje pierwszo- 
majowe odbyły s 
skiej i Nowym Mieście, gdzie de- 
monstrowało ponad 4 tysiące osób. 

KATOWICE 

W stolicy województwa śląsko. 

dąbrowskiego od rana panował 


10) 


DROGA OTWARTA 


— To dobrze — powiedziała wol 
no i dobitnie, — To dobnze, bo nie 
daj Boże, coby było, gdybyście się 
dłużej opierali. Nie daj Boże! 

— Cóż — uśmiechnąłem się 
kwaśno, a diabli mnie już brali — 
NE wystrzelaliby mas, jak kacz 
ki. Czy to byłoby dla pani tak stra: 
szne? 

Patrzyłem uważnie na jej pomię- 
tą, bladą twarz. 

— I uważa pan — zawołała, wy 
machujac swą czarną laska w po- 
wietrzu — Że ne tym by sœ skoń- 
czyło? Na tym wystrzelaniu was? 
A pałac? Mój pałac? Czy Niemcy 
nie rozbiliby go z samolotów? 

Przymrużyłem oczy z wściekło- 
ŚCI. 

— Więc uciekam i niech pami bę. 
dzie spokojna, pani hrabino, pała- 


cowi nic się nie stanie. Ale wkrótce : 


będziemy z powrotem. 

Nie odpowiedziała nic. Zaciska: 
łą rączkę $aski i w milczeniu pa- 
trzyła na mnie, jak wsiadałem na 
dwukół *, zaprzężona w jednego 
konia. A może patrzyła w twarz 
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dawnym latom, latom swojej uro- 
dy, znaczenia i bogactwa?. Wtedy 
wojna, nie wojna, jej walory stały 
zawsze wysoko, a dziś? Co ją cze 
ka? Co czeka jej dwóch synów, fru 
wających gdzieś po świecie? Zapo 
wiedziałem jej nasz rychły powrót, 
a ze adolno, co nasz powrót może 

odsiałam konia i jeszcze raz po 
A do tyłu. Pani hrabina po- 
wolnym krokiem wstępowała na 
schody pałacu i laseazką przerzu. 
cała różne odpadki, pudełka bla- 
szane po konserwach, pomięte ga 
zety, śmieci... Między skończonym 
naszym panowaniem, a nadciągają- 
cym panowaniem niemieckim mie- 
ła być tu jedynym gospodarzem, 
jak dawniej, jak przed laty. 

Wieś była jak wymarła. Ludzie 
pochowali się po domach. Przez 
oxna spoglądały na drogę oczy wy 
straszone, niespokojne. Przed pocz 
tą stał kulawy Pietrek i usitowa: lm 
pnzybić nad drzwiami szyld czerwo 
ny z białymi literami: „Deutsche 
Post-Oszan*. Wystraszosiy robił to 
niedolzżnie, palce jak zgrabiałe od 
mawiały mu posłuszeństwa.» 


s> w Białej Raw. | 


ow w wiecach i pochodach 


Żywiomy, świąteczny mastrój. Rynek 
katowicki zaległy niezliczone tłumy. 
Flagi, poczty sztandarowe, transpor 
ty powiewały w nienotowanej do- 
tąd ilości, Wyłaniające się z morza 
czerwieni portrety przodowników 
pracy unaoczniały Żywotną i twór: 
czą potęgę walczącej o wolność 1 
sprawiedliwość na całym świecie 
klasy robotniczej. 

Na trybunie zajęli miejsca m. in. 
gen. Witold, przedstawiciel Ministra 
Obrony Narodowej gen. Melenas 
i wojewoda śląsko - dąbrowski inż. 
Jaszczuk. Na specjalnie wzniesionej 
trybunie za, o miejsca 500 czoło- 
wych przedowniów pracy woje- 
wództwa śląsko-dąbnowskiego. 

Defilade rozpoczęła sztafeta. Oko 
ło 25 tys. owacyjnie oklaskiwana, 
rzesza sportowców prezentowała 
wszystkie dziedziny sportu. Burza 
oklasków i wrzawa okrzyków pod- 
niosła się, gdy ukazał się olbrzymi 
zielony transparent z napisem „,Gót 
nicy idą“. Twardym równym kro- 
kiem, wśród gromkich okrzyków 
„Niech żyją — przodownicy pra- 
cy“, przeciągali oni przed trybuna- 
mi 


Drugą część pochodu otwierali 
dziennikarze śląscy, których dowcip 
na satyra polityczna doznała ser- 
decznego przyjęcia przez zgroma- 

zoną publiczność. Dalej maszero- 
wali robotnicy fabryk, hut i kopalń 
Śląska, przedstawiając w czasie po- 
chodu swe osiągniecia produkcyjne, 
świadczące o wspaniałym i świado 
mym wysiłku klasy robotniczej dla 
dobra całego społeczeństwa. 


Dziarsko maszerowała również 


młodzież w szeregach ZMP, „SP“, 
szkolnych i akademickich. Owacyj- 


nie zareagowała trybuna przodow 


ników pracy w przemyśle wraz ze 


zgromadzonymi, gdy szli chłopi j 
chłopki w swych barwnych regional 
nych, śląskich strojach, dokumentu. 
| jąc nieziomność i trwałość sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 


Dwu i pół godzinny pochód ma: 
nifestujących zamknęła długa ko 
lumna samochodowa į defilada woj 
| skowa. | 

W godzinach popołudniowych na 


o: ! strój powagi ustąpił ogólnej, weso- 


ma 


Z turkotem przemknęła moja 
dwukółka przez wieś i wypadła na 
gościniec. Wkrótce wchłonął ją las, 
jak wchłonął całą naszą brać ALow 


ską, szara, niepozorną... 
ROZDZIAŁ 5 


Niemcy za karę, że partyzanci u- 
czynili z Robowic ośrodek swojego 
panowania, nie spuścili na nie Żad- 
nej ze swoich wypróbowanych 
płag, poza tym jednym, Że dzień w 
dzień 74 robowieckich mieszkań- 
ców harowało przy kopaniu oko- 
pów. Ofensywa za to pofolgowała 
sobie w niszczeniu. Od wybuchu 
min, założonych przez Niemców, 
poszło z dymem parę chałup, dwa 
razy tyle chałup spłonęło potem od 
samolotowych pocisków. Ale z lu- 
dzi nikt nie zginął. 

Kiedy Marcel i Kałuża wyszli na 
skraj lasu, z dała witały ich wyra: 
stające z pogorzeli czame, rozsypu- 
jące s? kominy, a ledwie weszli w 
opłotlki wsi, zobaczyli  spłakane, 
zmizerowane twanze. Spoglądały na 
nich obojętnie zamknięte W fozpa. 

miętywaniu swojego nieszczęścia. 

Po ogrodach i wąskich, strzelec- 
kich okopach pełno było nag ch tru 
pów Niemców. Kto je poobdzierai 
z ubrań? Miejscowi? A może mafu 
darzy sowieccy, ciągnący za armią? 


łej i pogodnej radości. W różnych 
punktach miasta odbywają się za- 
bawy ludowe. 

WROCŁAW 


W dniu I maja przez miasto ude 
korowane flagami czerwonymi i bia 
bo-czerwonymi, tramsparentami : 
portretami twórców naukowego so 
cjalizmu oraz czołowych pezywód- 
ców polskiej i m $dzynarodowej kla 
sy robotnicze j ciągnęły od rana tłu- 
my robotników, młodzieży, inteli- 
gencji pracującej oraz chłopów z 
okolicznych wsi, zdążając na Pla 
Grunwaldzki, na którym odbył się 
wielki wiec manifestacyjny. 

Na wiec przybyło około 200.000 
osób. Po zagajeniu wiecu przez po 
sta Logę - Sowińskiego, przemówie 
nia wygłosili: członek KC PZPR, 
Jędrychowski, członek NKW SL 
m'n. Dybowski i członek ZG ZMP, 
Kydziorek. 

Przemawiający min. 
powiedział m. in.: 

„W imieniu chłopów polskich 
przynoszę klasie robotniczej Wro 

cławia serdeczne pozdrowienia w 

dniu 1 Maja, w dniu święta wszy 

stkich ludzi pracy. Robotnik pol- 
ski pod przewodnictwem PZPR 
dźwiga upartym wysiłkiem prze- 

mysł, aby szybciej zaprowadzić w 

naszym kraju ustrój sprawiedli- 

wości społecznej. Świadomy 
chłop polski nie pozostaje w tyle 

w pracy nad tym wielkim dzie- 

łem. Nic nie dzieli robotnika 1 

chłopa. Razem idziemy w trudzie 

i moju tworzyć państwo ludzi 

pracy miast i wsi i nic nas w tym 

pochodzie nie poan zatrzymać 
lub zastraszyć“‘. 

Po wiecu odbył sie odM 
ny wspaniały pochód ulicami Wro- 
cławia. Defilaa* ludności i wojska 
przyjmowali przedstawiciele Rzą: 
du, partii politycznych i gen. Stru. 
żewski. “7 

Razem z SPEC defilowały 
liczne banderie, wozy chłopskie, 2 
transparentami głoszącymi hasła za: 
cieśnienią sojuszu robotniczo-chłop 
skiego. 

Serdeczny Entuzjazm zebranych 
wywołały oddziały Wojska Polskie 
go, biorące udział w defiladzie 
pierwszomajowej razem z ludnością 


Wroclawia. 


Dybowski 


Radzieckich zabitych nie było ni- 
gdzie widać. Czyżby ich wcale nie 
było? Albo może tak szybko ich po 
chowano? 

Cała wieś, jako traktowa i ośro. 
dek gminy, załadowana była woj- 
skiem. Żołnierze w watówkach, o 
ogorzałych, okrągłych twarzach, z 
bronią i bez broni, przebiegali w 
różne strony wypełniając uliczki 
swoją śbiewną mową. Tu i tam uwi 
jały st Żołnierki, w normalnych 
wojskowych czapkach i w zielonka: 
wych watówkach. Prawie wszystkiż 
były hałaśliwie roześmiane i beż 
przerwy domagały się czegoś od 
swoich towarzyszy. Od strony rzeki 
zalatywał klekot samochodu cięża. 
rowego, dochodził stamtąd i gwar 
żołniercki razem z odgłosami ude- 
rzeń jakimś tępym narzędziem w 
drzewo. 

W pobliżu gminy mały, paid 
szeroki w barach Żołnierz, usiadłszy 
na pniu pod ścianą chałupy, zaczał 
grać na harmonii. Wnet muzyka 
zwabiła pa:$ dziewcząt, zwabiła i 
kilku Żołnierzy, pobworzyły się pary, 
puszczono się Ww tan. Ziemia była 
trochę nierówna i poryta kołeina: 
mi, lecz na takie przeszkody nikt z 
tańczących nie zwracał uwagi i no- 
gi ich z każdą chwilą posuwały się 
coraz ogniściej, a muzyk grał coraż 


zapam.ttalej... 
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Samochodowy 


F. BOSKOWSKI 
Ruda-Pabj., Pekładowa Nr 9 


Telefon 173-82 


Specjalność instalacje 


elektryczne 
608 R 


= - =- m ~ 


— E KE 


SKUP WEŁNY 


S$ przedaż 


p-ca Janaszkiewicz i Henryk Goc 
ŁODŹ, UL. NAWROT Nr 17 


6217 


Skupuję wełnę potną | prang 


-> 


Duży wybór świec samocho 
dowych, regenerowanych A ] 
Bosch Champion | 

poleca CENTRUM 

KAMIŃSKI, Poznań, 1 
Daszyńskieśo 17 (dawniej 
Góma Wilda). Skupuje stare świece 
samochodowe 18 mm ; lotnicze tyl- 
ko typu M175, T39 Boscha, Zamieje 
scowym wysyłka za pobraniem 
Hurt — Detal 


OGŁOSZENIA DROBNE 


620z 


O o o w ZE || m n CERRO 


HANDLOWE 


KONIE na rzeź kupuje. Zgoła, Po- 
znań, Masztelareka 8, tel. 20-20 5952 


FORTEPIANY, PIANINA, zekup — 
sprzedaż — zamiana, Poznań, Ogro- 
dowa 1 ekład. 5962 


„TA - DEK” Artykuły tapicersko-de= 
koracyjne Poznań, ul. Marez. Rokos- 
sowskiegą 20 (naprzeciw Dworca Za- 
chodniego), wózki dziecinne, space- 
rówki, walizy, kosze, sienniki, chod- 


niki, laski zakopiańskie, 476R 
ZGUBY 


UNIEWAZNIAM książeczkę wojsko»' 
wą, wyd. przez  R.K.U. Legnica 
Nr 0178385 i książkę tożsamości koria, 
wyd. przez Zarząd Gminy Chojnów 
Nr 65414 — wydane na nazwisko Augu 
stynowicz Michał, zam. Gołaczow. gm. 
Chojnów. 620 


Marcel i Kałuża doszli do skrzy- 
Żowamia dwóch najważniejszych 
dróg i tu zobaczyli wójta. Szę:o 
kim, energicznym krokiem szedł ku 
nim i wołał na cały głos, wymachu- 
jąc ręką. 

— Marcel, Marcel, jakże dobrzs, 
że idziesz, bo nie mogę sobic dse 
rady. 

Twarz, o widoęznych już zmar- 
szczkach, błyszczała mu potem i pło 
nęła czerwienią, jakby dopiero co 
opuścił knajpę. Z nadskakującą ser 
decznością wyciagnął do Marcela 
obydwie naraz r$ce, ale Marcel u- 
dał, że nie widzi jego rąk. 

"— Co się stało? .— osadził . go 
szorstko w miejscu. — Wójcie, z 
czym nie możecie sobie dać rady? 

— Te, widzisz — odparł przyga- 
szony — ludzie mnie nie chcą słu- 
chać. A tu trupy niemieckie trza 
pochować, kwatery dla wojska szy- 
kować... Któż to wszystko ma ro- 
bić? 

Wójt, gdy to mówił miał wygląd 
zagonionego mizeraka. Marceliowi 
Żal go się zrobilo i klepnął go przy 
jaśnie po ramieniu. 

— To nie dobrze, mój lzydorze, 
— zawważył spokojnie — że nie mo 
Żecie sobie dać rady, ale nie martw 
cie się tym tak bardzo. Wszystko 
się jakoś zrobi. 

(d. e. n.) 


